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N l e t a m i  w i t e  d z i e j e  o b r a z u  z  X  V  i w i e  k u
N a fra n c u sk ie j R iw ierz e  pew na 

bo gata  kolekcjonerka obrazów , 
A l  c ja  P e re ł n ab yła  w  początau 
b ieżącego roku duży zbiór staro ­
żytności od ja k ie g o ś  a rg e n tyń ­
sk iego  zbieracza, i M ięazy mebla* 
m i, k ilim am i i obrazam i zn a jd u je  
się  p o rtre t ja k ie g o ś  flam an d z­
kiego  m istrza  z X V I w ieku, wy­
o b ra ż a ją cy  pięknego m łodzieńca. 
P o rtre t  ten po3.ada niesam ow ite 
d z ie je : w szyscy  jego posiadacze 
u le g a li dziwnem u czarow i uśm ie­
chu tego m łodzieńca i w ie lu  z 
n ich  naw et p rzyp łac iło  to zy» 
j e m .

P ierw szym  posiadaczem  tego  o- 
bra su by ł ja k iś  ap tek arz  z Lei- 
den. O pisał on w  sw ym  pam ięt­
niku dziw ne p rzeżycia , zw iązan e 
z tym  portretem  G dy w ra c a ł w ie  
czorem  do domu, to często cały* 
m i godzinam i w p atryw a ł się  w  
n iesam ow ite  oczy i złośliwcy a  je d  
nocześm e c zu ły  uśm iech m łodzień 
ca . P ró b o w ał n aw et popełnić s a ­
m obójstw o, ażeby iść  z ta jem n i­
czym m łodzieńcem  na tam ten 
św ia t:

D rugim  posiadaczem  tego por­
tretu  b y ł fra n c u sk i a ry sto k ra ta , 
k tó ry  zg in a ł n a  po’ ow aniu  z rąk  
sw ego p rz y ja c ie la . Je g o  zona 
ch cia ła  p o rtre t zniszczyć,v ale 
ktoś ze słu żb y  w y k ra d ł go i 
sp rze d a ł p o k rj jom u, po czy ir nie* 
sam ow ity  obraz zn iknął na sto 
la t. P o  u p ływ ie  w ieku znaleziono 
go w  A m eryce . Posińdacz p ortre­
tu  w ie d z ia ł o je g o  n iesair owi­

tych d zie jach  i s ta r a ł  s ię  do­
w ieść, że p o tra fi s i ła  w oli nie 
poddać się  czarow i p ortretu . A ie  
nie p rzew id ział tego, że jego  cór* 
ka zakocha się  w tajem niczym  
m ioozieńcu i w reszcie  uciekn ie z 
domu... z  je g o  cieniem , aby zna­
leźć śm ierć  na dnie stru m yk a.

Od tego czasu  posiad acze ob ra­
zu w ciąż  zm ien ia ją  się , a le  jego 
fa ta ln a  s iła  n ie s łab n ie . Pew na

u  1% . 1 1 * M iJ  1  { E  n a m im ę s k ie  
ia* i *  a ,  rv*  ri ie -  dzietinat
na s3Ci zai.ych i gumowych podeszwach 
oraz balowe polezą w dużym wyborze

W, Bobrzy a* sks
Chm ielna 18. Wyrooy własne

am eryk ań ska  k o lekcjo n erk a  otru­
ła  się  przed p ortretem , d ru gi 
p osiadacz s tra c ił narzeczoną, któ* 
ra  zakoch ała  się  rów nież w  ta ­
jem niczym  m łodzieńcu z portre­
tu . T rzeci pod w pływ em  dziwue- 
go czaru obrazu tra c i zdolność 
do p ra cy  i z Dngacza s ta je  się 
żebrakiem . Po jego  śm ierci żona 
sprzed aje  obraz owem u kolekcjo* 
nerow i, oo którego odkupiła  go w 
bieżącym  roku pani P eret. S tw ie r  
dziła ona, że szczególn ie w ieczo­
ram i nie je s t  w sta n ie  oprzeć s ię  
czarow i oczu tego p ortretu  i ie  
przychuazą je j s ta le  m yśli o sa ­
m obójstw ie. Dopiero w ostatn ich  
d n iach  n iespod ziew ana w iado­
mość o chorobie m atki sk ło n iła  p. 
P ere t do zn iszczen ia  p ortretu .

A  U C sportowe
Sport dmatorsiii i * 3 io

1 cykCu „Sport zagrenfcą”
A m eryk a , b a jeczn y  k ra j dola­

ra  i je g o  w szechm ocnej w ładzy, 
nie m ogła naw et w dziedzinie 
sportu  pozoątać ibo jętr.ą  na m a­
giczny w płj-w  złota. W p i},o n i za 
m ajątk iem  „b a ss in e sw e m " nie 
d arow ali i sportow i, na w sz yst­
kich  w ię t dziedzinach sportu  w 
U. S . A . zaciąży ł problem : sport 
am atorsk i, czy zaw odow y?

Problem  ten w ystęp u je  z coraz 
w ięk szą  s i łą  i w E u ro p ie , jed n ak  
w A m eryce  doprow adził ju ż  do 
tego, że n iektóre działy sportu  
ju ż  nie zn a ją  w cale  am atorstw a, 
które w egetu je  gd zieś na n a jn iż ­
szym poziomie j je s t  je d yn ie  spo­
sobem  do d ostan ia  s ię  do obozu

Zony wielkich ludzi
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N a jszczęśliw szym , w  m ałżeń­
stw ie  b y li w ie lcy  kom pozytorzy. 
M ozart np. tak  k o ch ał sw ą  żonę, 
że w ycnooząc z domu podczas je j  
nieobecności, n ie  om ieszkał nig* 
d y  pozustaw ić d la  n ie j na jczu lsze  
go listu  G dy M ozart um arł na ty ­
fu s , żona je g o  m e chcąc żyć, sy* 

i p ia ła  w  łóżku m ęża, dopoki n ie 
I d ostała  ty fu su , z którego ju ż  nie 
I p o w sta ła . W eber i R o ss in i by li 

ró w n ież  szczęśl w ym i m ężam i 
dwóch znanych  śpiew aczek. W cr- 
di także ży ł szczęśliw ie  ze sw ą  
ż o n ą ; podobnym  losem  c ie szy li 
s ię  rów nież M endelsohn. S ch u ­
m ann, D om izeiti i B ach . N ie  tak  
w iodło s ię  jed n ak  .w ielkim  pisa* 
rzom  i poetum. Żona Sch akespea- 
re ‘a b y ła  cyn iczn ą, cn c iw ą kobie­
tą , lite ra ln ie  za s u w a ją c ą  każdą 
chw ilę ż yc ia  m ężo w i; żona R aci* 
ne‘a t ik  m ało za jm ow ała  się  dzie- 
raml sw ego męża, iż  obcym , je j  
b y ły  n aw et ich  ty tu ły .

R ów nie pod tym  w zględem  obo 
ję tn ą  b y ła  żona H einego, n ie  c z y ­
ta ją c a  n igdy  utworów sw ego mę­

ża. L iczn a  n ieszczęśliw ych  m ał- bardzo g o rliw ą  i zdolną. R ów nież 
żeń stw  je s t  naogół znacznie w ięk | id ealn ą żoną b y ła  m ałżonka 
sza w  s fe rz e  geniuszów  i w ielkich  
talentów , an iże li w śró d  ludzi 
przeciętnych . S la je  się  to zresztą 
ła tw o  zrozum iałym , g d y  w eźm ie­
my pod uw agę nadzw yczajn ą ner­
wow ość, to w arzyszącą  często 
w ielkiem u rozw ojow i um ysłow e­
mu. „S ło w o , cień, ja k ie ś  „n ic 1 
w p raw ia  ich w  g o rączk ę" —  mó­
w i o d rażliw oóci geniuszów  La- 
fon tain e. O czyw iście, n ie  w szycy  
p isarze  b y li n ieszczęśliw ym i m ę­
żam i. Je d n ą  z n a jg o rliw szy c h  po­
m ocnic m ęża b y ła  żona p isarza  
an gie lsk .ego , R id e r  K a g g a r c a .
A u to r ten ożenił się  w  24-ym  ro­
ku życ ia , g d y  b y ł je sz cz e  o fic e ­
rem  arm ii a n g ie lsk ie j, z córką 
m ajo ra  M org ilson a  z N orfo lku .
N a za ju trz  po ślu b ie  H a g g a rd  za­
b ra ł m łodziutką żonę do N ata lu , 
gdzie m łoda kobieta p rzeżyła  la t 
p arę  w  huku d z ia ł i p rzy  dźw ię­
kach  trąb ek  bojow ych. T a k  było, 
az do b itw y pod N a ju b a  H ill. k tó­
ra  zakończyła kam panię.

P o  p ow rocie  do N o rfo lk u  H & g- 

g a r d  z a b r a ł  s ię  do p ra c y  l i t e r a ­
c k ie j ,  a żona, k tó r a  b yła  mu 
w ie r c ą  to w a r z y s z k ą  w p r z y g o ­
d a c h  W e jn y , s ta ła  s ię  S ek re ta rk ą

au ­
to ra  an g ie lsk ieg o  łJra w fo rta , któ­
ra s łu ż y ła  za  „m od el" do w ielu  
bohaterek  rom ansów  i now el. 
P rz td  ram ążp ó jsciem  M arion  
C ra w fo rt zw ied ziła  c a łą  E uropę 
i A z ję , a  w spom nienia, p rzyw ie­
zione z podróży, s ta ły  s ię  d la  je j  
m ęża n iew yczerpan ą  kop aln ią  te­
m atów  do p ra c  now elistycznych . 
M ałżonkow ie C ra w fo rt m ieszkali 
w  p osiad łości nad ratok ą  N eapc- 
lita ń sk ą . F rz e z  ca le  przedpołud­
nie m ąż p raco w ał piórem , żona 
za jm ow ała  s ię  dziećm i. Po połud­
niu ro d zin a  na w łasn ym  ja ch c ie  
w y jeż d ż a ła  n a  w ody morza T y r-  
seń sk iego . W czasie  ja z d y  C raw ­
fo r t  o d czytyw ał żonie w szystko, 
co w godzinach  ran n ych  n ap isa ł, 
bardzo często zm ienfa ł  ca łe  ustę­
p y  za  poradą żony, a zd arzał^  
s ię  naw et, ze n iszczył p race  ju ż  
ukończone, je ż e li żona m ia ła  im 
zbyt w ie le  do zarzucen ia . Żona 
W iktora  Sard o u , kobieta wysoce 
w ykształcon a b y ła  rów nież bardzo 
czyn n ą pom ocnicą m ęża ; zn ała  się  
doskonale na teatrze , tak , ie  sce­
n ariu sze  w ie lu  sztu k  znanego 
kom ed iopisarza  w ych od ziły  podob* 
no z pod je j  p iorą .

zaw odow ców . T a k  n aprzykład  
boks, footbal, baoseball, to są  
dziedziny czystego zaw odostw a.

Spo rt zaw odow y je s t  zorgan i­
zow any w kluby będące spółkam i 
z o. o. lub akcyjn ym i, połączony­
mi w jed en  lub p arę  koncernów  
orga n iz u jących  w ten sposób 
spotkan ia , by ja k n a jw ię c e j pu­
bliczności przyszło  i ja k n a jw ię c e j 
p ien iędzy zostało w k asie . T ak  
naprzykład  boks zaw odow y zor­
gan izow any ja s t  w K o m isje  S ta ­
nowe „B o k sin g  K om ieion" na 
czele zn a jd u je  s ię  M iędzystano- 
w a F e d e ra c ja  B o k sersk a. Boks 
am atorsk i is tn ie je  w U n iw ersy ­
tetach  i w  sek c ja ch  bardzo w 
A m eryce  p op u larn ej Y . M. C. A ., 
je d n a k  w sz yscy  lepsi zaw odnicy 
nardzo prędko z n a jd u ją  s ię  w  
obozie zaw odow ców .

W inn ych  sp o rtach  am ator- 
stw o istn ie je , je d n a k  i tu  m am y 
do czyn ien ia  z ukrytm n zawod- 
nictw em  lub póizaw odnictw em , 
z resztą  je s t  to do pew nego s to p ­
n ia  w ytłum aczone, poziom  spor­
tu w  U. S . A . je s t  tak  w ysok i, a 
sta n y  tak  liczne, że aby u trzy­
m ać s ię  na odpowiednim  pozio­
m ie czołowi spo rtow cy m uszą ko 
rzyscać z pom ocy fin a n so w e j.

N a jb a rd z ie j może am atorską 
je s t  lekk oatletyka  u p raw ian a  
zresztą  ja k  i p ływ an ie  i w io ślar­

stw o, p raw ie  w yłączn ie  
w e rsyte tach , k tó re  ch ętn ie  
ją  sw ój budżet zyskam i z 
aow  sportow ych , je d n a k  i tut 
dobry sp u ito w iec , może n ic  s ię  
nie uczyć, a  będzie m ia ł d o b ił  
stypendium , a  p rzy w ycofyw s m d 
się  z czynnego ż yc ia  zaw odnicze 
go dostan ie ja k iś  ty tu ł n aukow y, 
o t tak  poprostu  „za  w y s łu g ę  la t"*

N a czele sportu  am atorsk iego  
stoi K o m itet O lim pijski, d z ie lący  
się  na se k c je  o d p o w iad ające  
dziedzinom  u p raw ian ym  n a  Oliw 
piadzie.

G eo gra ficzn ie  Północ to kró* 
lestw-o lekk ie j a tle tyk i, K a l l  i 
fo rn ia  dzierży p rym at w  sp o rtach  
w odnych. Zachód szczyci s i f  
n ajlepszym i n a rc iarzam i i bob- 
sle istam i (san eczaarstw o  je s t  w  
A m eryce bardzo p o p u larn e). P a l 
mę p ierw azeń stw a p osiad a  t a  
stan  M aine z m istrzow sKim  Klu­
bem „G re ą t  N orth eor Sk i C lu b ". 
W reszcie  N ow y Jo r k  je s t  dum ny 
że ma n a jlic z n ie jsz ą  i  n a jb o g a t­
sz ą  publiczność.

N a  tym  kończym y cykl a rty k u ­
łów  o S tan ach  Zjednoczonych, \ r, 
dalszym  c iągu  naszego cyklu  
„S p o rt z a g ra n ic ą "  podam y ob ra­
zy sportu  w  J a p o r i i ,  Ita n i, N iem ­
czech, F in lan d ii etc.
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Na stopniach pomnika
przysiąg?! miłość

P o lic ja  poznańska zatrzym ała  
w  Poznaniu  4 1  letn iego h an d larza  
W ita lisa  K im nackiego, sześcio­
krotn ie notow anego za różne 
p rzestęp stw a, oraz  k aran ego  za 
oszu stvTa  i napad rabunkow y, któ 
ry  w yłu d zał od ko o i et poważne 
sum y pien iężne pod pozorem  ozen 
ku. ’ '

K im uaclri z a w ie ra ł z  różnym i 
kobietam i znajom ość, p rop on u jąc  
im m ałżeństw o, a żeby upew n ić je  
o sw ych  pow ażnych - zam iarach , 
snro w ad zał jte pod pom nik W ol­
ności, i tam  Klęcz- c na  stopniach , 
p rzysięg a ł, że j t  poślubi S p ry tw  
gc oszu sta  przekazano do dyepo 
zycji w ład z  sądow ych .

Bary - automaty siedliskiem zepsucia
W  W arszaw ie  i n a  p ro w in c ji 

is tn ie ją  t . zw. Dary -  autom aty 
S ą  one przew ażn ie  w ręk ach  ży­
dow skich. W auto m atach  tych  
go ście  o b słu g u ją  s ię  sam i. M ożna 
w  tak im  b a rz e ' otrzym ać także 
napo je  alkoholow e. W stęp de tych  
b aró w  m a. każdy, n aw et m łodzież 
szkolna w  m undurkach  i czap­
kach' szko lnych  i dzieci ze szkół 
p ow szechnych , n aw et dziew czyn­
k i. K ażd e  dziecko może sobie na­
la ć  p iw a, w in a  lub wódki. Czę­
sto u staw ion e  są  w  tak ich  b arach  
d la  przynęty  m łodzieży t. zw. „a p a  
ra ty  z rę czn o śc i", którym i mło­

dzież może s ię  b aw ić  za op łatą  
G ra  połączona je s t  z zak ład a­
niem się  lub w p ro st prow adzona 
o p ien iąd ze, a  w ięc  w d ra ż a  do h a­
zardu.

N a su w a  s ię  p ytan ie , czy prze- 
b y w a rie  całym i godzinam i w  ba- 
rzo i szukan ie  tam  rozryw ek, w  
atm osferze  alkoholu , dym u ty to­
niowego. h azard u  i je szcze  gor­
szego n ieraz  tow arzystw a odw ie­
d za jących  w ieczoram i tak ie  b ary  
Kobiet lekk ich  ob yczajów  —  je s t  
w skazane i w ła śc iw e  d la  m łodzie­
ży  szko ln ej i dzieci.

d .  FRAKA i SKORIIU
Olko K RA W AT A  P I S

p ro d u k c ji A .  P ie k a rsk i i S -k a , W a r s z a w a
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Przywódcy młodzieży niemieckie;
bętia poddawani próbie iprawności

N a ,iry sta w ie  sam ochodow ej w  N ow ym  Jo r k u  pokazano p r z y c i n ­
kę sam ochodow ą z urządzonym  w ew n ątrz  n ie j m ałym , a le  kom ­
pletnym  m ieszkaniem , w yposażonym  w e w szelk ie  w ygody

W myśl nowego lOzporządzenia 
przywódcy młodzieży Rztszy, Bai 
dura von Schirachr , korpus przy­
wódców i kierowników niemieckiej 
młodzieży, zobowiązany t ~dzie do 
poddawania się co roku oróbie spraw 
ności fizycznej.

Próbę stanowić będzie 10-boj w  na 
stępującym składzie: 1U0 m, 1O0G m, 
sko! wzwyż i w dal, rzut granatem w 
dal i do celu, pływanie na 3(XJ m. sty­
lem klasycznym, słrzeiaŁie z broni ma

lokalibrowej z podpórką i bez, naz 
marsz oi.entacyjny w terenie ż obcią­
żeniem. -

10-bój ten przeprowadzony bęazie 
po raz pierwszy w rok- przyszłym. 
Zwycięscy przedstawieni łęd ą  kanele- | 
rzowi Hitlerowi na Parteitagu w No­
rymberdze

Organizacja iej przymusowej próby 
sprawności, przewiduje punktacje za­
równo indywidualną jak i drużynową.

N a jw ię k sz y  okręt św ia ta , a n g ie ls k i p aro w iec  „Q ueen  M a ry "  pod 
czas osta tn ie j sw e j podróży do N ow ego  Jo r k u  uszkodził wskutek 

b u rzy  m orsk ie j n iektóre  sw o je  m aszyn y.

ś r ó t T
Z B IG N IE W  Z A N IE W IC K I —  

R ó w n i k  —  K s ię g a rn ia  W ł. M i­
ch ala k  i S -k a  19 36 . S tr . 270.

E gzo tycz n a  p ow ieść z życia 
b ra z y lijsk ie g o  o ciekaw ym  w ątku  
i  nieco a w an tu rn icze j fa b u le  m a 
u n a s  w szelk ie  w aru n k i powodze­
n ia . N ie ste ty , „R ó w n ik "  obok w y­
b itnych  za le t p osiad a  także i b a r­
azo pow ażne b rak i. W yraz iste  i 
barw n e op isy, żyw ość ch a ra k te ry ­
styk i p ostaci i c iekaw e ob serw a­
c je  n ie  p o k ry ją  w  zu p e łro śc i nu­
żących  d łużyzn 1 pow olności a k ­
c ji ,  a n i n ie n a tu ra ln o śc i i sztucz­
nego patosu  now otw orów  jęz y k o ­
w ych , ja k  „z a c h ły s t" , „w yp rze- 
zroczyl s ię "  i tp. C a łość  dosyć n ie­
rów na w  kom pozycji, rob i w ra ­
żen ie ra c z e j szk ico w n ika z po­
dróży (n ad m iar op isów ) n iż po­
m ieści i w ła śn ie , jako  w rażen ia  
osobiste z pobytu w Brazylii

k siąż k a  ta  m a bodaj n a jw ięk szą  
w artość .

K A Z IM IE R A  A I F E K T I  —  U s ­
t a  I t a l i i  —  Dum K sią ż k i P o l­
sk ie j. W arszaw a  19 36 . S tr . 100 .

Ja k o  re z u lta t k ilko letn ich  w ę­
drów ek po W łoszech p o w sta ł ten 
zbiorek w ie rszy , p isan ych  w  róż­
nych oko liczn ościach , często szki­
cowo, bez ponraw7ek, ja k  to sam a 
autorkę w yzn a je . T w o rz y  on lo­
g iczn ą , mocno p ow iązan ą  ca łość , 
ale  pod w zględem  w arto śc i a r ty ­
styczn ych  je s t  bardzo n ie jed n o ­
lity .

G łów na w a d a  tych  w ie rsz y  tc  
zbytn ie  p rzeład ow an ie  ich  e ru ­
d y c ją  przez co s ta ją  sie  zim ne i 
ciężkie. W iele z n ich  (M urano, 
B o lo n ia) przypo m in ają  układem  
sw j m ra c z e j sp e k u la tj w n ą a le ­
go rię  średn iow iecza, n iż barw n ą, 
fju y i. chaotyczni, n igraz  irc tą fo -

ryk ę  n aszych  czasów  Tam , g d z ie ] 
do głosu  dojdzie  p roste, n iczym  | 
n ie  ham ow ane uczucie (W erona) 
p o w sta je  p raw d ziw a  p o ezja  o 
przedziw nym , spokojnym  a  g łę ­
bokim  n a stro ju . W rażen ie  to p su ­
je  je d n a k  zbyt w ie le  w ie rsz y  
sztucznych , n ie pochodzących, ze 
szczerego, g łębokiego  p rz e ż y c ia ,1 
tak , ja k  sztuczny je s t , mimo tłu - j 
naaczeń au to rk i, ty tu ł książk i. J

P IA  G O R ZK A  —  S z a r y  
B r a t  —  Verbum  19 36 . S t r .  149 .

C hcecie, ażeby dzieci w asze  I 
m ia ły  m ocne, ja sn e  spo jrzen ie  lu ­
dzi, um ie jących  zw yciężać  ż y c ie , ' 
iść  pe.zną, p ro stą  drogą bez za- ■ 
łam ań i kom prom isów ? D a jc ie  j 
im do rą k  opow iad an ie  o m ocnym  | 
człow ieku —  A d am ie  Chm ielew - j 
skim  B arw n e  i p roste  jednocze­
śn ie  op o w iad an ia  G ó rsk iej o sza- j 
r y n  B ra c ie  A lb erc ie , którego żad­
ne n ieszczęście  n ie  zdołało z d ru z - ! 
gotać , k tó ry  um iał bezw zględnie 
i atąn.owcżP s t in u c ić  i  zn iszczyć l

c a łą  sw o ją  ukoch an ą p rzysz ło ść , 
ab y  b yć  zupełn ie  w olnym  i goto­
w ym  n a  w ezw an ie W oli N a jw y ż ­
szej to n ie  ty lko  b u d u jąca  w  ca­
łym  tego sło w a  znaczeniu  lek tu ra  
dla m łodzieży, a le  i k siążk a , któ­
ra  w ie le  dać w in n a do m yślen ia  
także s+ars zym, rozdygotanym  
sw ym i drobnym i k lęskam i i ego i­
styczn ą  ch ciw o śc ią  dobrobytu.

O brazki z ż y c ia  b ra ta  A lb e rta  
kreślone są  niez* y k le  in te re su ją ­
co.. trz y m a ją  c ią g le  w  n ap ięciu  
u w agę  czyteln ika. Piękna szata  
zew nętrzna i d rzew o ry ty  T . Cie- 
ślew sk iego  - s y r a  sp e łn ia ją  b ar­
dzo doniosłe zadan ie  w yra b ia n ia  
sm aku estetycznego w śró d  mło- 
aego  pokolenia.

A L E K S A N D R A  R A G H M A N O - 
W A  —  S t u d e n c i ,  M i ł o ś ć  
c z e r e z w y c z a j k a  i 
ś m i e r ć .  —  K a to  a c e  19  *o. 
S tr . 334 .

N orm a prwniętnik* m a słąb.ą

stronę, że wszędzie,, ja k  w  ob­
szern y  w orek, m ożna w  n ią  w szy­
stko w pakow ać, a le  też, ja k  wo­
rek  nie m a ona ©Kreślonego 
k ształtu , oaznacza s ię  chaotycz- 
n ością  lin ij. W iele w  tym  p am ięt­
niku w ątk ów  p ozryw an ych  zaraz  
na w stęp ie , w ie le  epizodów, nie 
w iążących  się  zupełn ie z g łów ną 
a k c ją , w ie le  spraw  drobnych i 
m ało znaczących . C ałość  sk ład a 
się  jednak na baidzo w n ik liw y  i 
w y ra z is ty  obraz początków  rew o­
lu c ji ro sy jsk ie j, a w ie lk a  um iejęt 
ność au to rk i stw arzan ia  k ilku  
drobnym i rysam i żyw ych , głębfc- 
ko p raw d ziw ych  postaci i zda­
rzeń czyni tę książkę barw nym , 
c iekaw ym  i w ybornym  dokum en­
tem  epoki.

A L E K S A N D R A  P.A CH M AN O - 
W A  —  M a ł ż e ń s t w o  w  
c z e r w o n y m  p i e k l e  —  
K a to w ice  19 3 7 . S tr . 308.

D ru ga  część try lo g ii Rachm a- 
nowej; .tfc ju ż  w yłączn ie  obraz egrv

w ieck ie j R o s ji. F a b u ła  usunięta, 
została  na p lan  ostatn i i ułuży 
jed yn ie  do p ow iązan ia  obrazów  i  
epizodów w  je d n ą  ca łość .

C a ło ść  ta  p o ciąga  bogactw em  i  
b arw n ością  szczegółów  i scen  cha 
rak terystyczn yeh , zaciek aw ia  t r a f  
nią, w n ik liw ą  o b se rw a c ją . A u to r­
ka p ra g n ę ła  p rzed staw ić  n a jw aż­
n ie jsze  dziedziny życie sow ieck ie­
go i udało je j  s ię  to w  zupełności. 
S ą  tc je d n a k  p rzew ażn ie  pow ierz­
chowne tylko o b serw acje  zew nę­
trznych  drobnych n ieraz  i nie­
w ażnych  rysó w  ch arak tery stycz ­
nych. Mimo u siło w ań  w  tym  k ie­
runku K ach m an ow a n ie zd ołała  
dać p o g łęb io n tj syn tezy  ż vc ia  so­
w ieckiego, n a jisto tn ie jsz y c h  n rzy  
czyn i skutków  zachodzących  zda 
rzeń. To og ran icza  znaczenie te j 
książk i do ro li p op u larn ej lite ra ­
tu ry  rozryw k ow ej w dobrym  ga­
tunku.

A- Kr.


